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Gó>j Polska w k leszcza ch  m iljaróa i zyóa  =  Bjy S
S ił gon t resztą , g ó y  znikąd pom ocy... W N a r o d o w o -

Rodacy! =
S k a w i c a !  B a rw a :  W i ś n i o w a !  H a s ło :  N a p r z ó d !  I  
S o c j a l i s t y c z n a  P a r t j a  R o b o t n i c z a .  |

P olska  óla P o la k ó w /
P roleta rju sze p o lscy , łą c z c ie  s i ę !

Ż ą d a m y  całkowi1 
{ego ocłźydzenia  
Polski!

Z ą d  a m y unarodo= 
wienia zagranicz= 
nyck k ap ita łów !

S taw iam y na j e= 
d n a  k a r { ę  — na 
l(a r{ę  pracujące= 
go Polaka!

FarLiarnia parow a,
Pralnia ch e m iczn a  
i D e k a t y z o w n i a

„ Z N I C Z
J E R Z Y  N I C Z E W S K I
Sosnow iec, ul. K ołłątaja  N -  3 .

Pruwadzona pod facho- 
wem k i e r o w n i c t w e m  
przyjmuje do trwałego 
farbowania i prania c h e ­
m icznego, przy zastoso ­
waniu najnowszych środ­
ków t e c h n i c z n y c h .

Wykonanie solidne. —  Ceny niskie.

fet

M„BAR POLSKI
Hale T a rg o w e , 

M odrzęjow ska 30.
Poleca  śniadania, obiady, kolacje 

i gorące zakąski o każdej porze dnia. 
Ceny konkurencyjne.

Gabinety z oddzielnem wejściem.

P I E K A R N I A

O T T O  B R O C H M A N N
B i a ł a ,  11 L is to p a d a  50.

Poleca swoje znakomite 
i znane z dobroci pieczywo.

|iiiiiiiiiiil||||liiiiiiiii!l||p................... .
M e da l z ło ty . M edal s re b rn y .

Woj ci ech Koł odzi ej
k r a w i e c  m ę s k i  i w o j s k o w y
Absolwent kursu majsterskiego przy 
Technologicznem  Muzeum Przem yslo-  

wem w Wiedniu.
N a js o lid n ie jsze  w yk o n a n ie  I n iskie  ce ny 

B i a ł a ,  T e le fo n  2221.

H. KRISCHKE
B I E L S K O ,  

ul. Za m k ow a  nr. 2.
Wielki w y bór  

p rz y b o ró w  szkolnych , papieru  
i z a b a w e k .
C eny  n i s k i e .

A D O L F

Bielsko,
ul. Zamkowa Nr. 3.
S p ec ja lny  skład bielizny m ę s ­
kiej. Na ż y cze n ie  b ie liznę  w y ­
k on u je  się rów n ież  na miarę. 
D u ży  w y b ó r  g u stow n y ch  kra­
w atów , j a k o  t e ż w szelk iego  
rodza ju  artyku łów  m ę s k i c h .

F r a n c is z e k

Kubaczka
B I A Ł A ,

11 Listopada 58, telef. 11-77.
Zakład artyst. malarstwa szyldów, 
re k la m y  świetlnej, lakierowania 
natryskiem sam ochodów, m eb li, 
złocenie i ozdabianie ołtarzy it.p.

S k lep  g a la n te ry jn y

F. R a d o s i ń s k a
SOSNOW IEC, Mościckiego 2.
Poleca: bieliznę damską i męską,

fartuszki s z k o l n e . ---------
Najsolidniejsze wykonanie. 

Najtańsze ceny.

Trup Gastona Koehlera.
W  Żyrardow ie  nie tylko rob o tn icy ,  

ale d o s ło w n ie  w szyscy  je g o  m ieszkań­
c y  żyją  z Z a k ła d ów  Żyrardowskich , to  
zn aczy  z za rob k ów  ich pracow ników ...  
Bracia B aussac nabyli Żak łady  Żyrar­
dow skie  w artośc i  k ilkudziesięciu  mi- 
l jo n ó w  zaledw ie  za 28.000 z łotych .. .  
Francuzi nabyli d rogą  w a lory zacy jn eg o  
szantażu olbrzymi m ajątek  polski za 
grosze.. . Ó w cz e sn y  rząd polsk i w s p o ­
só b  głupi lub ła jdack i nie z d o ła ł  Polski 
obron ić .. .  R ozzu chw alen i  Francuzi do  
ostatn ie j ro zp a czy  d o p ro w a d za ją  lud­
n o ś ć  —  redukcjam i, obniżkam i, k o m b i­
nacjam i na szk od ę  Polski i przem ysłu  
p o ls k ie g o . ..

R oz lega  się strzał! J eden  z p o ­
grążon ych  na dno  nędzy  P o lak ów , 
B lachow ski, z redu kow an y pracow nik  
żyrard ow sk ich  Zak ładów , k ładzie  tru­
pem  n a cz e ln e g o  dyrektora  Francuza 
G astona  Koehlera . Sąd, więzienie , —  
jednak  z o k o licz n o śc ia m i ła g o d zą ce m i.

Trupy są różne. Są trupy — nie­
s z cz ę ś c ia  i bó le ,  rodz iny  i zna jom ych . 
A le są i inne trupy. Trupy —  d r o g o ­
wskazy, trupy —  ostrzeżen ia !

C ó ż  m ów i trup G astona  Koehlera , 
k tórem u na p rzeciw w agę  rzucił  swe 
życ ie  P o lak  B lach ow sk i?  Trup ten  
nie m ów i, a krzyczy: kapitał o b c y  nie 
jest w s z e ch m o cn y !  Kapitał o b c y  nie 
m o ż e  krajać ż y w e g o  c ia ła  Polaka! 
Kapitał o b c y  musi dawać jakieś ko­
rzyści Polakow i,,  b o  inaczej nie znaj­
dzie się siły, któraby  utrzym ała  kapi­
tał na pow ierzchni.

T em bard zie j  dzisiaj, w okresie  
s ch y łk ow ym  kapitału. Kapitał obcy  
powinien raz na zaw sze w yrzec się 
jakiejkolwiek politycznej roli Pók i 
je s z cz e  jest to lerow a n y , pow in ien  
trzym ać się jaknajściśle j —  panow ie  
Francuzi i N iem cy, jaknajściślej! — 
terenu  g o s p o d a rc z e g o .  T o  są nasze  m i­
nim alne żądania! W sw oim  czasie  ka­
p itał p o l i ty czn ie  dzia ła ł  przez  sw o ich  
w ięce j  lub mniej s ło m ia n y ch  polsk ich  
dyrektorów . Dzisiaj te cza sy  m inęły . 
Dzisiaj pan ow ie  M a rczew scy  z k opa l­
ni „F lora" ,  Jag u cza ń scy  z rurkowni 
H ulczyńskiego, Ś w irtunow ie  z Huty 
B an k ow ej lub M ark iew iczow ie  z kop. 
„C ze la d ź " ,  —  b ierzem y  p ierw sze  z b rze ­
gu nazwiska z Z ag łęb ia  D ąbrow sk ie ­
go  —  jako o s o b is t o ś c i  po lityczn e , by ­
liby p op rostu  śmieszni! 1 to  jest nasza 
skrom na zasługa. Nasza —  polsk ich  
n a r o d o w y ch  soc ja l is tów .

W szelkie  posun ięcia , naw et z p o ­
zoru, winny b y ć  w o ln e  od  jak ie jkol­
wiek tendenc ji  po lityczn e j .  Fawory 
zow a n ie  naprzykład przy redu k cjach  
jed n e j  partji na k orzyść  drugiej nie 
m o ż e  b y ć  p od  żadnym  p o z o r e m  to le ­
row ane. Drugi przykład. N aród  polski 
t o c z y  c iężką  lecz  n ieub łaganą  walkę 
z żyd ostw em . Jakiekolwiek sprzyjanie  
żydostw u  a lbo  też sprzyjanie grupom  
niby polskim, za którym i kryją się ży ­
dzi, pod  żadn ym  p o zo re m  nie m o ż e  
b y ć  c ierpiane. R ozum iem y, że  fran­
cu s cy  kapitaliści przyjechali d o  nas 
nie p o  to, a żeby  w sw oich  przeds ię ­
b iorstw ach  rob ić  po litykę  przychylną 
P o ls ce .  A le i on i m uszą zrozu m ieć ,  
że  jakiekolw iek kroki dla Polski w r o ­

gie n a jm n ie j - o d  nich w łaśn ie  m ogą  
b yć  spod z iew an e . U w ażam y ich za 
d o ś ć  inteligentnych, a żeb y  w y m ow a  
faktów  nie m o g ła  d o  nich trafić.

R ad a  M ie jsk a  Ż y r a r d o w a  posta­
nowiła powziąć uchwałę, domagającą się 
ułaskawienia przebywającego w więzieniu 
Blachowskiego. W  najbliższym c z a s i e  
rozpocznie się zbieranie podpisów pod 
petycję. Po złożeniu odpowiedniego po­
dania, obrońcy również wystąpią z wnios­
kiem o ułaskawienie zabójcy dyr. Koehlera 
Wachowskiemu pozostało jeszcze do od ­
siedzenia 3 lata. Przebywa on w więzie­
niu mokotowskiem, gdzie zajmuje się pi­
saniem swego pamiętnika.

Mowa Hitlera na kongresie w  Norymberdze.
Na posiedzeniu niedzielnem kongre­

su partji narodowo-socjalistycznej w No­
rymberdze kanclerz Hitler wygłosił w o- 
becności przedstawicieli dyplomacji i za­
proszonych gości dłuższe przemówienie 
do zebranych przywódców i urzędników 
partyjnych, w  którem przedstawił poglądy 
swoje na źródło władzy politycznej w pań­
stwie.

Hitler głosi na wstępie prawo silniej­
szego do władzy, jako następstwo różnic 
rasowych na ziemi Za prymitywną for­
mę ustroju społecznego uważa komunizm, 
który jest —- jego zdaniem w okresie 
pierwotnym, naturalnym i moralnie zrozu­
miałym, w miarę rozwoju jednak nastę­
puje podporządkowanie się niższych ele­
mentów rasowych wyższym i kierowni­
ctwo przechodzi do ras silniejszych, bar­
dziej do' rządzenia przysposobionych.

Hitler potępia ustrój demokratyczno- 
mieszczański jako pozbawiony cnót he­
roicznych i właściwości bohaterskich. 
Również komunizujące elementy nastrojo­
ne opozycyjnie w obec mieszczaństwa de­
mokratycznego, pozbawione są, zdaniem 
Hitlera, zdolności organizowania władzy, 
i dlatego zapoczątkowują tylko okres 
wsteczny we wszystkich dziedzinach kul­
tury.

Hitler przypomina dalej, że dopiero 
on w r. 1919 opracował właściwy pro­
gram, przeciwstawiający się kategorycznie 
światu pacyfistyczno -  demokratycznemu. 
Przez następne 14 lat trwało skupianie 
się „urodzonych przyw ódców " dokoła ru­
chu narodowo-socjalistycznego.

Z życia N. S. P. R.
U w a g i o g ó ln e . Partja nasza 

z każdym  dniem  rośn ie  i potężn ie je .  
P o  fabrykach, w m iastach , m iastecz ­
kach  a o s ta tn io  i p o  wsiach pow sta ją  
sam orzutnie, zd ro w e  i szczere  ośrodk i  
myśli i czyn u  n a r o d o w e g o  i s o c ja ­
l is tycznego . Są to  grupy lokalne. 
W  nich ca ła  nasza siła. J eszcześm y  
się o s ta te czn ie  nie skrystalizowali, 
je s z cz e  nie czas  na z jazdy o g ó ln o ­
polskie . A le  d o  te g o  szy bk o  się zbli­
żamy. Tu i ów d z ie  w praw dzie  k o t łu ­
je się, są tarcia i intrygi, zdrow y  je d ­
nak sens i — nędza  p ra cu ją ce g o  P o ­
laka (a b o g a c tw o  o b c y c h )  z łam ią 
w szelk ie  p rzeszk od y  i w yrzu cą  śmieci.

W s k a z ó w k i  o rg an iza cyjn e .
K ażdy rodak, k tóry  sto i  na gruncie  
„10 pun któw  n a r o d o w e g o  soc ja l izm u ", 
d ru kow an ych  w nr. 36 „Jednej Karty", 
p ow in ien  n ie z w ło cz n ie  przystąpić  do  
s tw orzen ia  tym cz. zarządu z 5 o s ó b '  
„P iątka" pow inna  się sk ła d a ć  z naj­
dz ie ln ie jszych  ludzi, jakich dana m ie j­
s c o w o ś ć  m o ż e  d osta rczy ć .  O  p ow sta ­
niu takiego  zawiązka org an izacy jn ego  
należy p o w ia d o m ić  partję NSPR. S o ­
s n ow iec ,  ul. D ęblińska 1.

R ejestracja  partji u w ład z  nie jest 
potrzebna , p on iew aż  partja po lityczna  
nie jest s tow arzyszeniem . Należy je d ­
nak zaw ia d om ić  w ła d z ę  po lityczn ą  
(sta rostw o)  o pow staniu  partji, je j 
s iedzib ie  i sk ładzie  zarządu. W  p o ­
daniu należy p o w o ła ć  się na art. 108 
K onstytuc ji  i na okóln ik  Ministr. Spraw  
W ew n ętrzn ych  Dz. nr 51, —  nr, 215/4 
z d. 17. H. 1920 r. i z a zn a czy ć ,  że  
partja stoi na gruncie  „10 punktów  
n a r o d o w e g o  soc ja l izm u ", —  w szystko 
w tym ce lu , a żeb y  uniknąć n ie p o r o ­
zum ień, naprzykład p osą dzen ia  o  dzia­
ła ln o ś ć  przeciw państw ow ą.

P ro g ra m . Partja program u nie 
p osiada  a działa na zasadach  „10 punk­
tów  n a r o d o w e g o  soc ja l izm u ". R o d a cy ,  
którzy  czu ją  się na s iłach  p o d  w zglę­
dem  intelektualnym  i politycznym , 
z e ch cą  n a d sy ła ć  sw o je  uwagi d o  re ­
dakcji. Przy s p o s o b n o ś c i  o s trzegam y 
przed  nazyw anym i „p rog ra m em " w y- 
pracow aniam i, którem i n iep ow a żn e  
g ro n o  o s ó b  b ęd z ie  za p e w n e  s tarało  
się zasypać  Polskę.

T r o ja k i  n a ro d o w y  so cja lizm  —
m am y w P o ls ce .  P ierw szy: p ie rw orod n y  
rep rezen tow a n y  przez „Jedną  Kartę" 
i z a p o cz ą tk o w a n y  w Z a g łę b iu  D ą b ­

rowskim. Drugi: w K atow icach  ( „ B ły ­
sk a w ica ")  — te ra ź n ie jsz o ść  i p rzy ­
s z ło ś ć  te g o  kierunku ton ie  w e  m głach . 
Trzeci: w W arszaw ie  (m ies ięczn ik  „N a­
ro d o w y  S o c ja l is ta " )  —  cz y s to  t e o r e ­
tyczn y  i gabinetow y: soc ja l izm  ten 
walkę z żydam i c h c ia łb y . . .  o d ło ż y ć  
d o  czasu  zapan ow an ia  p rzysz łego  u- 
stroju. Zagranicznym  kapitalistom  też  
krzyw dy nie zrobi. „P iękny k o śc ió ł ,  
ale w nim B og a  niem a!" jak m ów i 
poeta .

N S P R . na w si. W  krytycznych  
m o m e n ta ch  d e cy d u ją  miasta, a w m ias­
tach  najliczniejsza  warstwa — ro b o tn i ­
cy. W ieś  działa w oln ie j już z p o w o d u  
rozproszen ia . N ależy p rze to  r o z p o ­
c z y n a ć  od  miast, a ze  wsiami m ieć  
kontakt przez m ę ż ó w  zaufania. W al­
ki p o l i ty czn e j  ze zdrow em i i u cz c i -  
w em i organizacjam i w łośc iań sk iem i 
należy unikać.

Fu n d u sz e . J e sz cz e  raz zazna­
czam y, że  NSPR. żadnych  fun du szów  
nie posiada. Z w racan ie  się p rzeto  
o  zasiłki, o  zw rot  k o sz tó w  przejazdu  
etc. jest b e z c e lo w e .  P rzeciw nie  
św iadczy  o  in te re so w n o śc i  peten tów . 
W zory  druków  partyjnych , ulotki „C z e ­
go  żąd am y", num ery o k a z o w e  i rekla­
m o w e  „Jedn e j Karty" m o żn a  o trzy ­
m a ć  w redakcji  pisma. W iększe  zaś 
i lośc i  tych  druków  każda grupa musi 
o d b ić  s o b ie  sam a w łasnym  k osz tem  
w m ie js co w e j  drukarni.

U m u n d u ro w a n ie .  P o d a je m y  p o ­
niżej adresy  firm, gdzie  m o żn a  o trzy ­
m a ć  przepisany przez  k ie row n ic tw o  
N SPR. ubiór i odznaki. Zazn aczam y, 
że  w  k ażde j m ie js co w o ś c i  zna jdą  się 
zdoln i nasi r o d a cy  rzem ieśln icy , którzy 
zaop atrzą  w łasną  o k o l icę .  Z  firm p o ­
n iższych  m o ż n a  o trzy m a ć  w zory , p o ­
nieważ zarządy o k rę g o w e  N SPR . w z o ­
rów  nie pos iada ją  i sam e zam ów ień  
nie przyjm ują.

P iękne  odznaki, d o  n oszen ia  na 
klapie marynarki lub na krawacie , 
wyrabia nasz rodak  A. Ertner, Ł ód ź , 
ul. P iotrkow ska  154, w ce n ie  40 gr. 
sztuka (strzałka i o b w ó d k a  srebrna 
na c iem n ow iśn iow ym  tle, na śrubie). 
Czapki, rogatywki c iem n ow iśn iow e , 
lampas granatow y, daszek  skórzany, 
d o s ta ć  m o ż n a  w K a tow ica ch  w firmie 
Józe fow sk i,  ul. 3 Maja 13, ce n a  2 zł. 
90 gr. i w S o s n o w cu  w Żeńskie j S zk o le  
R z e m io s ł  ul. Kaliska 23. Koszulki 
w iśn iow e  (k ieszen ie  b o c z n e  nakładane

Przywódcy ci hartowali się w walce, 
gdyż —  jak oświadcza Hitler —  cytując 
słowa Nietzschego: „Uderzenia, które nie 
obalają silnego człowieka, jeszcze bar­
dziej go tylko wzmacniają". W  teu spo­
sób z pośród 45 iniljonów • dorosłych 
Niemców zorganizowało się 3 miljony bo­
jowników, będących przedstawicielami 
kierownictwa politycznego narodu. Za 
kierownictwem tern stoi jednak przewa­
żająca większość wszystkich Niemców.

Organizacja ta przyjęła na siebie od­
powiedzialność za trwałość kierownictwa 
politycznego w Niemczech i dlatego na­
rodowi socjaliści nie powinni cofać się 
przed wykluczeniem ze swego zbiorowi­
ska tych wszystkich, którzy istotą swą są 
ruchowi obcy.

Za właściwe zrozumienie i realizację 
zasad ruchu Hitler czyni odpowiedzialny­
mi zebranych na zjeździe przywódców 
narodowo-socjalistycznych zaznaczając, że 
nieśmiertelność na tym świecie zależy od 
słusznosci zasad, które kierują życiem 
narodu.

Niemcy podejmując walkę z bolsze- 
wizmem, spełniają prawdziwą misję euro­
pejską — - oświadczył kanclerz —  gdyż 
jeżeli choć jeden z narodów ulegnie 
w zachodniej lub środkowej Europie bol- 
szewizmow;, to trucizna spustoszy naj­
starsze i najpiękniejsze skarby kultury na 
ziemi.

Po przemówieniu Hitlera zastępca je­
go Hess ogłosił zaniknięcie kongresu par­
tyjnego.

zapinane na guzik jasnoszary  z masy 
p er łow e j,  k o łn ierz  s to ją cow y k ła da n y ,  
na rękawie lewym  bia ła  b łyskaw ica )  
w ce n ie  o k o ło  6 zł., spodn ie  c i e m n o ­
granatow e długie  — 10 zł. Pas sk ó ­
rzany c ie m n o b rą zo w y , 5 zł. sprzeda je  
firma Bąk w K atow icach , ul. W o jc i e ­
ch o w sk ie g o  132, oraz  w S o s n o w cu  
adres jak wyżej.

Zw racam y uwagę, że  k o lo rem  na­
szym jest c iem n ow iśn iow y . M aterjał 
m ożn a  d o s ta ć  w K atow icach  w firmie 
B obrek , ul. P o p rz e czn a  10. W  braku 
innych  odzn ak  należy n os ić  na lewym 
ramieniu op ask ę  z b ia łą  błyskawicą.. .

N a  Ś l ą s k u .  Masy rob o tn ik ów
i ro ln ików  śląskich oraz  stan średni 
tłum nie  garną się p od  sztandar wiś­
niowy. L iczbę  zadek larow an ych  ślą­
zak ów  ob licza ją  na 20 d o  30 tysięcy . 
Ucisk w ielk iego  i o b c e g o  kapitału na 
ca łk o w ic ie  w y n iszcz o n e g o  Polaka  zbyt 
jest tutaj duży, a żeb y  b y ło  inaczej. 
P e w n e  p o w a ż n e ,  p ism o  katow ickie , 
s tw ierdza jąc wielki r o z ro s t  na Śląsku 
n a r o d o w e g o  socja lizm u, d o d a ło  uwa­
gę, że  n iew ia d om o  dokąd  ten ruch 
zajdzie, c z e m  się skończy . O  tern 
w łaśn ie  ch c ie l ib yśm y  o g ó ł  polski p o ­
in form ow ać. T rzy m a ć  się b ędz iem y  
zasady, że  wielkiej sprawie prawda 
za szk od z ić  nie m oże .  M ów im y przeto  
ca łą  prawdę. Praw dą tą jest, że  o -  
b e cn e  k ie row n ic tw o  ś ląskiego  okręgu 
jest n ie od p ow ied n ie  i musi b y ć  na­
tychm iast zm ien ion e . P o  n ie fortun ­
nej i zbyt już n iew łaśc iw ej p rób ie  p o ­
w ierzen ia  k ierow nictw a(l)  partji p an om  
W ańkow i i S zotk ow i, ster NSPR. na 
Śląsku o b ję l i  —  b ez  cz y jeg ok o lw iek  
upow ażnienia! pan ow ie  i Kiljan Niś- 
kiew icz, J ó z e f  G rałła  i P io tr  Śliwka. 
P a n o w ie  ci ś lubow ali  s o b ie  naw zajem  
w iern ość  i wystąpili z p ro jek tem  o g ł o ­
szenia  s ieb ie  za stałą  „egzek u tyw ę  
partji" na 5 ( ! )  lat! Term in ten za ­
p ew n e  zamienili na dyktaturę d o ż y ­
w otnią. D obra li  s o b ie  p óźn ie j d o  p o ­
m o c y  n ie jakiego Kosarza, u k tóreg o  
drukują gazetkę „ B ł y s k a w i c a " ,  
oraz n ie jakiego inżyniera Żmudzińskie­
go , który odgryw a ro lę  „n a u k ow ca" .  
P a n o w ie  ci  nie m ają  ża d n ych  w arun­
k ów  ani intelektualnych  ani m ora l ­
nych , a żeb y  s tw orzy ć  p o w a żn ą  partję 
i nią k ierow ać, a już w zględy  lo ja l­
n o śc i  i p rz y z w o ito ś c i  o rgan izacy jn e j 
dla n ich  z g o ła  nie istnieją...

Z prasy.
Tak zwany Bunt Młodych bub- 

ków. Nazywamy was hubkami, bo 
wyście pierwsi laki tytuł do literatu­
ry wprowadzili. Nie mamy czasu, 
miejsca i ochoty, ażeby zaprzątać 
naszym rodakom głow y tak niezna- 
czącą, jak wy, grupką. Jako partja 
robotnicza, oświadczamy wam krótko, 
że  wasze łzy nie zwabią robotnika, 
jak wasz tytuł nikogo w p ole  nie 
wyprowadzi. J esteśc ie  specjaln ie p o ­
tulną odmianą „buntowników"... Szpic- 
lujecie nas (przed kim?!), z e  je s te ­
śmy narodowcy, lak  jest! Jesteśm y  
nawet nacjonaliści i Polacy z rasy, 
czeg o  o was wszystkich nie można 
pow ied zieć: jeden z tych „buntowni­
ków", co byli w naszym lokalu 
w Dąbrowie, był typu wybitnie s e ­
mickiego...

Udające buntowników bubki, przy­
najmniej zachowujcie się przyzw o­
ic ie ! Nie chodzi się po partjach 
i nie przedstawia się fałszywie celu  
sw ojego przybycia! N ieprzyzw oicie  
jest rekomendować się jako sympa­
tycy, wyłudzać druki propagandowe, 
podczas gdy się robi wywiad. Druki 
przyw łaszczyliście i powinniście na­
tychmiast je  zw rócić! Oszukaliście 
również komunistów, podstępnie do­
puściliście do nazywania was „ towa­
rzyszam i", podczas gdy “  jesteście  
przyjaciółmi tamtej strony. Dość jest 
spojrzeć na ogłoszenia... kartelu c e ­
m entowego w waszem piśmie, Czy 
i przeciw  temu kartelowi buntujecie 
się? Tak się, bubki, nie robi! Nawet 
w sferach robotniczych! A  cóż  do­
piero u „n ieza leżn ej inteligencji". 
W reszcie pow iedzcie bubki, wyraź­
nie: Kto wam płaci? Bo, ż e  12 ko­
lumn bitego pisma, z ilustracjami, nie 
można dać za 20 groszy, to jest dla 
każdego jasne. W ięc bubki kto wam 
płaci ?!

Z apyta  się czytelnik, a c o  robią  
o w e  30.000 rod a k ów  naszych  na Ś ląs­
ku, c z ł o n k ó w  naszej partji. O t ó ż  to  
właśnie. Nikt ich  się o  zdanie nie 
pyta. N ad u ży w ając  zasady karności, 
tak dla ślązaka m iłej, każą im „ p o d ­
p o rz ą d k o w a ć  s ię"  i basta. P r2y org a ­
nizacji zaś grup lokalnych , żad n ego  
n ie z a le ż n e g o . i id e o w e g o  cz ło w ie k a  
p o p ro s tu  nie zatwierdzają. „M ianują" 
zaś k om pletn e  zera i sw o je  p o p y -  
chadła . Kalkulacja ta b y ła by  ca łk iem  
d obra  i d o p row a d z iła b y  d o  ce lu , to  
jest aż d o  p rzy sz łeg o  fo te la  minister- 
ja ln ego  w przyszłym  rządzie  n a ro d o -  
w o -s o c ja l is ty c z n y m . Jest jednak p e w ­
ne — ale... O tó ż  w każdej partji są 
barany, niema jednak takiej partji, 
gdz ieby  baranam i byli w szyscy . Istot­
nie, ca ły  szereg  n a jpow ażn ie jszych  
naszych  ro d a k ó w  ze Śląska potęp ia  
p o w y ż s z e  oryginalne m e to d y  organi­
zacy jne . C o  najw ażniejsza  zaś, cały  
szereg  szczerych  i rozsądnych na­
szych  zwolenników trzyma się zdała 
o d  partji, z wielką szkodą  dla sprawy. 
W łaśnie  z p o w o d u  w adliw ego  k ie row ­
n ictw a !

Jakie jest w y jś c ie ?  Należy z org a ­
n izo w a ć  d o b rze  grupy lokalne, w y brać  
o d p o w ie d n ie  zarządy, z w o ła ć  z e b ra ­
nia c z ło n k ó w , i p o w o ła ć  w s p o s ó b  
u czc iw y  i lo jalny d e leg a tów  tych  grup. 
D e lega c i  ci  winni się z je c h a ć  i p o ­
w o ła ć  zarząd ok ręg ow y . Z ebran ie  d e ­
legatów  b ęd z ie  w ładn e  naw et o b e c n y  
zarząd zatw ierdzić. W e d łu g  n aszego  
jednak  g łę b o k ie g o  przekonania  p o ­
wyżsi p an ow ie  nie dorośli ,  a żeb y  
s tw o rzy ć  n a ro d o w y  socja lizm . N aro ­
d o w y  soc ja l izm  na Śląsku z a p a n o w a ć  
musi, ale p o d  warunkiem, że  tw orzyć  
go  b ęd ą  inni. P ros im y  przy ją ć  to  
tw ierdzen ie  na naszą ca łkow itą  o d ­
p ow ied z ia ln ość .  W szelk ie  pisma, „ z a ­
rządzen ia" etc., p od p isa n e  przez 
w yżej w y m ien ion e  o so b y ,  należy tra­
k tow a ć  jako n iew ażne. C a łe  s p o ł e ­
c z e ń s tw o  polsk ie , a przedew szystk iem  
nasi r o d a cy  ś ląscy  zda ją  s o b ie  spra­
wę, że  dyktatorem  m o ż e  b y ć  jeden  
Musolini lub Hitler, ale że  dyktatura 
w yże j  n azw an ych  o s ó b  jest  w prost  
śm ieszna, naw et jeśli ich jest pięciu.

Z a m k n ię te  o d d zia ły . W ła dze  
adm inistracy jne rozw iąza ły  o d d z ia ły  
(grupy) w Z a łę żu  i B ytkow ie  na G ó r ­
nym  Śląsku i w S trze m ie czy ca ch  
w Zag łęb iu  D ąbrow skiem . W szystkie  
inne in form ac je  p rasow e na ten tem at 
są n iepraw dziw e. D ecy z ja  p. s tarosty  
B ędz iń sk iego  o  rozwiązaniu  grupy 
w S trzem ieszy ca ch  została  zaskarżona  
do  W o je w ó d z tw a  w Kielcach .

T a k ż e  „ n a ro d o w y -s o c ja l is ta “ . 
P. Jasiczka ze S tareg o  Bierunia na G. 
Śląsku zaskarżyliśm y do  Prokuratora  
za p rzy w łaszczen ie  p ien iędzy  ze  sprze ­
daży „J edn e j Karty". P. Jasiczek  jest 
czyn n ym  c z ło n k ie m  t. zw. K o n fe d e ­
racji S a m o p o m o c y  R o b o tn ic z e j  i Z a ­
w o d o w e j  w K atow icach . D o  c z ł o n ­
k ów  tej organizacji  w o g ó le  n ie  m ie ­
liśmy szczęśc ia .

P ro l e t a r j u s z e  Dolscy ł ą c z c i e  sie w N a r o d o w y m  S o c j a l i z m i e !

K u p u j ą c  
u P o l a k a
■ ■ ■ ■ ■ ■ M M M M M M

nie t y l k o

dajesz pracę ro d a k o w i
ale ro b is z  d o b r y  in te res!

O t r z y m u j e s z  s o l i d n y  t o w a r !
Za żydow ską t a i f i  o ś c i ą  
zaw sze  kryje się  oszu stw o.

STANISŁAW SŁAWIŃSKI
S O S N O W I E C

Małachowskiego n r. 23 i 2 4. ~  Telefon 8 -4 5 .
Wykwintne mody męskie. ZakUd p o ­
sługuje się najnowszym systemem kroju 
amerykańskiego, oraz prowadzi spec­
jalny oddział kostjumów i płaszczy 

damskich.

Z o stała  o tw a rta
p rzy  ul. S ienkiew icza 4 , w Sosnowcu

(naprzeciw biura Elektrowni)

Kawi ar ni a  
i P aszt eci ar ni a
Poleca Sz. Publiczności wyborow e sa­
łatki. roladki, mięsa zimne, kulebiaki, ry­
by, majonezy, sosy, marynaty, śledzie etc.

Ś ni ada nia ,  w y ś m ie n i t e  obiady
m ię sn e  i ja rsk ie .

Najróżnorodniejszy w ybór zup i dań. 
Porcje  od 10 gr. wzwyż.

Kolacje z im n e  i gorące.

Jeszcze im za ciasno!
Na łamach jednej z gazet ży­

dowskich, rozpoczęto drukować 
pracę żyda krakowskiego Józefa 
Diamenta p.t. „Gospodarcza agon- 
ja ż y d ó w  w Polsce". Autor 
tej „ pracy “ twierdzi z całą ży­
dowską bezczelnością, że żydom 
wszędzie w Polsce ciasno: w rol­
nictwie, w przemyśle, w zawodach 
wolnych. Jeszcze —jak twierdzi ten 
żydowski pismak— względnie swo­
bodnie jest w adwokaturze i to 
nie na długo. Dla żydów —  we­
dług jego zdania—pozostają tylko 
trzy m ożliwości: 1) stanowisko 
urzędnika —  państwowe lub pry­
watne, 2) handel, 3) rzemiosło.

„Apetyt przychodzi w czasie 
jedzenia" — mówi przysłowie, któ­
re można całkowicie zastosować 
do żydów w Polsce.

W  tym samym czasie, kiedy 
rząd niemiecki, p o z b a w i a  ich 
praw obywatelskich, i wypędza 
z kraju, kiedy we wszystkich 
państwach antysemityzm z każdym 
dniem wzrasta i przejawia się 
w konkretnych faktach usuwania 
żydów ze wszystkich dziedzin ży­
cia państwowego i społecznego 
jako szkodników, w tym samym 
czasie, żydzi dążą najbezczelniej 
w sposób jasny i otwarty do całko­
witego opanowania nietylko pol­
skiego hanlu i polskiego rzemiosła, 
lecz i polskiego życia państwo­
wego. Diament bowiem nawołuje 
żydowskie przedstawicielstwo sej­
mowe, by podjęło walkę nietylko 
przeciwko tendencjom wprowa­
dzenia „numerus clausus" dla 
żydów w wyższych zakładach 
naukowych, lecz by dążyło do 
obsadzania stanowisk w polskich 
urzędach państwowych.

Jak daleko może zajść bez­
czelność i apetyt ż y d ó w ? . ..

18 września!
i

Pamiętajcie!
kto  d o  te g o  dniu 
z ł o ż y  w redakcji

najdłuższą listę 

prenumeratorów
o trz y m a  cenną n a g ro d ę  I

P rze czy ta jc ie  warunki 
konkursu w M  47 i 48 
„JEDNEJ KARTY" .
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G lo s y  C zy te ln ik ó w .

M ie jsco w o ść  X.
S zan ow n y

Panie  R e d a k t o r z e !
P rzesy łam  d o  Pańskiej wia­

d o m o ś c i  fakt, który b e zp rz e cz -  
nie, a jaskraw o m ów i nam o  
p row ok a cy jn em  z a c h o w a n i u  
się ż y d ó w  w P o ls ce .

D o  m e g o  sklepu, który p o ­
s iadam  d o p ie ro  od  roku, p o ­
zyskałem  klijentkę, k tóre j mąż 
pracu je  w  żyd ow sk ie j  fab ry ce  
drutu.

W ła śc ic ie l  sąs ied n ieg o  skle­
piku, żyd, udał się d o  w yżej 
w y m ien ion e j  fabryki i p o m ó w ił  
z jednym  z urzędników , ró w ­
nież  żyd em  W skutek tej r o z ­
m o w y  w e zw a n o  m ęża  m o je j  
klijentki d o  biura i tam p o ­
w iedz ian o  m u o tw a rc ie :  „żyd  
ci daje  zarob ić ,  w ię c  i ty m u­
sisz d a ć  ży d o m  z a ro b ić "

K ob ie ta  ta bra ła  je sz cze  
w ciągu  m iesiąca  u m nie, ale 
juz ukradkiem, tak, ż eb y  żydzi 
nie zobaczy li .

Kiedy, jednak, drugi raz 
w e zw a n o  te g o  robotn ika  d o  
biura i p o w ie d z ia n o  mu, że 
jeżeli  nie będz ie  k u p ow a ł  u 
żyd ów , to  w yrzu cą  go  z fab ry ­
ki, w ó w c z a s  g roźba  p o sk u tk o ­
wała. S trac iłem  s ta łe g o  kli- 
jenta. P o d o b n y c h  faktów  jest 
dużo , tylko trzeba je śm ia ło  
w y ciągn ą ć  na św iatło  dzienne.

Drugi p o d o b n y  w ypadek  
m iałem  z kobietą , której m ąż 
p ra co w a ł  w m łynie  żydow skim .
Ta k ob ie ta  brała  u m nie jakiś 
cza s  towar. P o n ie w a ż  ro d z i ­
c e  żyda, który jest kasjerem  
w m łynie , mają sklep, w ięc p o ­
czę li  zm uszać m o ją  klijentkę, 
by ku pow ała  u nich, w p rze ­
c iw n ym  razie, grozili, że  m ąż 
jej nie otrzym a z m łyn a  p ie ­
n iędzy  n ależn ych  za pracę. 
W szystko  to  św iadczy  o  p o ­
s tępow an iu  „p rz y ja c ió ł  narodu  g 
p o lsk iego " .  Kilka uw ag rzucę  
je s z cz e  w innym czasie .  N ad­
m ieniam  jesz cze ,  że  p o  tym 
fak cie  żon a  m oja  udała  sie do 
m ie js co w e g o  p ro b o sz c z a  i po  
wyjaśnieniu spraw y p op ros i ła  
księdza, ażeby  c o ś  n ie c o ś  prze ­
m ów ił  d o  ludzi. Ksiądz o d n ió s ł  
się b a rd zo  przychyln ie  i w y ­
g łos i ł  na kazaniu kilka s łów , 
k tóre  o d n io s ły  naw et pew ny 
skutek.

Rodak V. Z.
P. S. Nazwiska p roszę  nie 

p o d a w a ć ,  gdyż m uszę  przy­
znać , że  jestem  zależny t r o ch ę  
o d  ż yd ów  i to  m o g ło b y  mi 
t r o ch ę  zaszkodz ić !  (R od a cy !  
łą c z c ie  się p o d  w iśn iow ym  
sztandarem ! nie b ędz iem y  p o ­
trzebow ali  się kryć, że  kupu 
jem y u s w o je g o .  Przyp. Red.)

D o k to ra  M o lick ieg o , na­
czelnika miejskiego Urzędu Zdro­
wia, zapytuje osoba zaintereso­
wana, dlaczego skarga na niepo­
rządki sanitarne w piwnicy przy 
ul. Dekerta 14, należącym do Aj- 
zyka Ajzenberga, dotąd nie miała 
skutku. Od czerwca 1933 roku!

Dla braku m iejsca nie
mogliśmy umieścić w dzisiejszym 
numerze korespondencji z Wilna, 
z Warszawy, ze Sławkowa i z 
Krakowa (o  p. Abrahamie Kal- 
manie vel Karolu Broczynerze, 
radcy magistratu krakowskiego 
i prezesie Powiatowego Koła Re­
zerwistów).

P o la c y ! 
Kupujcie u P o l a k ó w !  
Kupujcie w yro b y  tylko 

p o lsk ie !

Ty d z ie ń  Śląska i Zagłębia.
T e a tr  m ie jsk i w  S o s n o w cu  o t w ie ­

ra s w o je  p o d w o j e  w b ieżącą  s o b o tę  
9. b. m. S e z o n  teatralny ro z p o cz n ie  
się w ystaw ien iem  sztuki „Zem sta" 
Fredry w n ow ej inscenizacji  z ep ilog iem  
W yspiańskiego . Skład n ow e j dyrekcji  
teatru w o s o b a c h  pp. Szafrańskiego  
i J. G o ła sze w sk ie g o ,  jak rów nież  d o ­
brany n ow y  z e s p ó ł  aktorski dają rę­
ko jm ię , że  teatr b ęd z ie  stał na w y s o ­
kim p o z io m ie  artystycznym  i stanie 
się p raw dziw em  ogniskiem  kultury na 
terenie  Zag łęb ia .

D yrekcja  — jak się dow iad u jem y  
p row a d z ić  będz ie  teatr dla d o ro s ły ch ,  
a b ędz ie  też wystaw iać spec ja ln e  sztu ­
ki dla m ło d z ie ż y  szkolnej.

M am y nadzie ję , że  dyrekcja  teatru 
u w zględn i rów n ież  w swym repertua ­
rze kulturalne p o trz e b y  rob o tn ik ów .

S p ra w a  u ja w n io n y c h  n ad u ży ć ,  
p o p e łn ia n y ch  na szk o d ę  Magistratu 
S o s n o w ie c k ie g o ,  poruszy ła  ż y w o  o -  
p in ję  publiczną. N adużycia  te  po leg a ły  
na fa łszow an iu  kwitów w ystawianych 
z tytułu  u isz czo n y ch  o p ła t  podatku  
m iejsk iego . S praw ca  n adu żyć, p o ­
m o cn ik  kasjera ek spedycj j  tow a row e j 
P. K. P. w S o s n o w cu ,  Konstanty C ie ­
pliński, oraz je g o  spó ln icy ,  zostali  
aresztow ani i przekazani w ła d zo m  są ­
d ow ym . W y s o k o ś ć  sumy, jaką stracił  
Magistrat w ciągu kilku lat ostatn ich  
wskutek fa łszyw ych  m anipulacy j C ie ­
plińskiego sięga kilkuset tys ięcy  z ł o ­
tych.

W  ub. s o b o t ę  w  p o d z ie m ia ch  k o ­
palni Niwka m ia ło  m ie js ce  katasto-  
falne ob erw a n ie  się węgla. B e z p o ś r e ­
dnio  p o  strza łach  robotn ik  W łady sław  
G adom ski, lat 46, zam. na kol. Borki, 
w szed ł  na filar, gdy w tym że  m o m e n ­
c ie  runęły  o lbrzym ie  zw ały  węgla, za­
sypując  n ieszczęś l iw ego .

G adom sk i p o n ió s ł  śm ierć na m ie j­
scu, z p o d  węgla bow iem  w y d o b y to  
już ty lko  trupa.

Na co pozw alają sobie żydzi 
w  Katowicach!

W  K a tow ica ch  przy ul. K ośc iu sz ­
ki 12 m ieśc i  się sklep p rzy b o ró w  kra­
w ieck ich . W ła śc ic ie lem  jest żyd.

D o  te g o  sklepu p o s z e d ł  pew ien  
k raw iec -P o lak  w p o d e s z ły m  wieku. Żyd 
przyją ł go  p o  n iem iecku . Na to  p rzy ję ­
c ie  zw róc i ł  klijent żydow i uwagę, że nie 
na leży  m ó w ić  p o  n iem iecku , gdyż znaj­
du jem y się w P o ls c e  i żyd pow inien  
zaw sze  pam iętać  o  tern, że z N iem iec 
ich w ypędzają .

W o d p o w ie d z i  na to  usłyszał: 
„G d y b y  nie wiek pana -  to  b y łb ym  pana 
strzaskał i da ł  u cz c iw e  lanie".

Z  życia robotniczego.
W  ostatn ich  d n iach  w o j e w o d a  

śląski dr. Grażyński oraz  kom isaz  de- 
m ob il iza cy jn y  Maskę przeprow adzili  
s zereg  k o n fe r e n cy j  w spraw ie u trzy ­
mania w ruchu kopalni „W irek" .  D e ­
cyz ja  w tej spraw ie zapadn ie  w dniach 
najbliższych .

T r a g e d j a  cz te rech  b e z r o b o tn y c h
którzy w obronie swego bieda-szybu u- 
rządzili na dnie tegoż demonstrację, nie 
wychodząc na powierzchnię, wywołała 
ogromne poruszenie nietylko w Sosnowcu, 
lecz w calem Zagłębiu. W szyscy życzyli 
nieszczęśliwym, ażeby w walce swej uzys­
kali jakikolwiek sukces.

Nieszczęśliwi 7 dni i nocy spędzili 
w podziemiacii, nie widząc światła dzien­
nego, a w ubiegły czwartek wieczorem 
rozpoczęli głodówkę.

W  ten sposób demonstrowali prze­
ciwko bezprzykładnemu gnębieniu ich 
przez władze kopalni, które za wszelką 
cenę postanowiły zniszczyć bieda-szyb.

W pierwszych dniach strejku zamk­
nięci w podziemiach robotnicy „fedrowali", 
dzięki czemu wykopali dość długi ganek.

W sobotę rano zauważyli oni, ze 
strachem, że woda przecieka silniej, a na 
dnie zaczynają tworzyć się kałuże

Zrozumieli, że będą musieli ustąpić 
przed żywiołem, który groził im zagładą.

Stracili oni wszelką nadzieję i apa­
tyczni i zrezygnowani, w sobotę w ieczo­
rem około godziny 20, opuścili swój szyb, 
który przez tydzień służył im za miesz­
kanie.

Piszą nasi zw olennicy:
Z  W o lb ro m ia .’

W - dniu 31 sierpnia b. r., podczas 
targu w W olbromiu doszło do zakłócenia 
spokoju publicznego. Stan. Jagieło, oby­
watel Wolbromia przechodząc obok kra- 
miku żydowskiego zwrócił uwagę swemu 
znajomemu, który zamierzał poczynić za­
kupy w spomn. kramiku, że właścicielem 
kramiku jest żyd. Uwaga Jagieły doszła 
uszu żydowskiego kramikarza i wywołała 
gwałtowną reakcję z jego strony. Tern gło­
śniejsza, świadcząca jednocześnie o rozpa­
noszeniu się getta żydowskiego w Polsce, 
że wspomniany żydziak’, jako argumentów, 
użył rękoczynów, w czem skwapliwie, po­
mogli mu współziom kowie rzucając się 
gromadą na Jagiełę. Zanim zorjentował się 
napadnięty, krew- trysnęła mu z głowy, 
bowiem żydzi wraz z żydówkami bili laska­
mi, kamieniami, a nawet butami przezna- 
czonemi do sprzedaży. Oburzona bezczel­
nością żydowską przypadkowa publiczność 
polska ujęła się za Jagielą. Żydzi dostali 
dobrą nauczkę...  Policja spisała protokół.

Z  K ra k o w a .
Czy znacie obecny Kraków i jego ży­

cie? Pewnie z bytnością tutaj zwiedziliście 
szereg zabytków w tym „Polskim Rzymie", 
kupiliście kilka pamiątek „madę in Kazi­
mierz" wreszcie nabyliście bilet kolejowy 

.w  żydowskim „Orbisie" i wróciliście z pol­
skiego Krakowa, zdziwieni, że tyle nie­
mieckiej mowy słyszeliście na ulicach. Nie 
wiecie bowiem że „tatę" i „marne" wró­
cili do tego zakazanego kraju z wielkiego 
niemieckiego Eldorado.

Obecny Kraków —  to twierdza żydo- 
stwa.

Przejrzyjcie spisy adwokatów, lekarzy, 
kupców i dużych firm, a dowiecie się 
w czyim ręku jest miasto, gdzie dawno 
temu za łaską Kazimierza króla osiedlili 
się żydowinowie, zajmując się drobnym 
handlem i lichwą.

Dawniejsi ci żydzi skromni i grzeczni 
stali się dziś butni i aroganccy, czują bo­
wiem w sobie władzę. Zajęli tu wszystkie 
najważniejsze placówki. Obecnie obraza 
żyda —  to niemal świętokradztwo...

Kiedy w roku 1920 hoidy Trockiego 
szły na Polskę, a-Feliks Kohn przewidy­
wanym był na przewodniczącego rad

w zabranym kraju, tłumy młodzieży ży­
dowskiej uciekały do Niemiec, aby nie 
bronić państwa, z którem ich nic ducho­
w o nie łączy — cytuję tu powiedzenie 
pewnego żydziaka do mnie:

„Obecnie wpuszczamy nowego „K o­
nia Trojańskiego", obywateii polskich nie 
władających polskim językiem, tych, któ­
rzy nas dyskredytowali w obec zagranicy, 
wnosili skargi „na polskie pogrom y" do 
Ligi Narodów; przeszkadzali nam na każ­
dym kroku w budowie Państwa".

[Dlaczego obecnością swoją ci wielcy 
uczeni żydowscy wygnani z Niemiec i ci 
wielcy kapitaliści nie uszczęśliwiają Pa­
lestyny?    —----    —

Kiedy nareszcie ockną się z letargu 
polscy panowie, cała bierna inteligencja 
polska i kiedy dom agać się będą Polski 
dla Polaków? Czy robotnik zawsze musi 
walczyć za swoją i innych wolność? Pol­
sko, zbudź się!

Z  M iecho w a.
Ubiegłej niedzieli byliśmy w miastecz­

ku Słomnikach oddalonem o 15 kim. 
gdzie rozpowszechnialiśmy „Jedną Kartę". 
Po wyjeździe ze Słomnik na 2-gim kim. 
dogoniła nas taksówka załadowana wy­
rostkami żydami, ■ krórzy podjechawszy 
bliżej wygrażali pięściami. Doszłoby na- 
pewno do starcia, gdyby- nie straż ochot­
nicza z Miechowa, która wracając z po­
pisów z.e Słomnik przeszkodziła im. Żydzi 
jak niepyszni musieli wrócić. W jakim 
stopniu handel zostaje wypierany przez 
żydostwo i jak bardzo zażydzone są miasta, 
najlepiej świadczą dane z M i e c h ó w  a. 
Miechów liczy 4329 chrześcjan a 2034 
żydów. Na ogólną liczbę 300 świadectw 
przemysłowych jest w  rękach żydów 2 1 4  
tak, że nawet niektóre artykuły pierwszej 
potrzeby są tylko możliwe do nabycia 
w ich sklepach. Smutne to, ale prawdzi­
we Dlatego też Miechów pozbawiony 
jest również specjalnych działów handlu. 
Skup zboża jest tylko w rękach żydów,

. którzy dyktują ceny. , Odczuwa się brak 
w Miechowie handlu chrześcjańskiego z 
naczyniami szklanemi, manufakturą, czap­
nika' szklarza

Daje się odczuwać brak uświadomie­
nia wśród ludności, która popiera handle 
żydowskie.

A. N.

Bezrobotni nędzarze polscy  w mieście i na insi, tylko system narodowo 
socjalistyczny da wam p ra cę! Polscy komuniści i polscy socjaliści —  zer­
wijcie nareszcie z żydami, nawet z  tymi, co  bluźnierczo przysięgają na 
czerw ony sztandar!

U b ie g ły  m ies ią c  u p łyn ą ł  p o d  z n a ­
k iem  zn a czn y ch  red u k cji  r o b o tn ik ó w  
w k opa ln iach  Z ag łęb ia  D ąbrow skiego . 
O bniżka  p ła c  g ó rn iczy ch  nie p rz y czy ­
niła się ani d o  zm nie jszenia  b e z r o b o ­
cia  ani do  zw iększenia  ilości dni pracy.

Jak wynika z danych , najw ięce j 
ro b o tn ik ó w  zred u k ow an o  na kopalni 
„K azim ierz". Tu  strac i ło  p ra cę  26(5 
o s ó b .  Na kopalni G ro d z ie c  z re d u k o ­
w ano 100 o s ó b  na kopalni Juljusz 64, 
Paryż —  40. D o  tego  na leży  d o d a ć ,  
że  kopalnia  Paryż, Koszelew, Fabryka 
Maszyn i Renard by ły  czy n n e  tylko 
11 dni w m iesiącu.

P o z a te m  kursują w dalszym ciągu 
p o g ło sk i  o  m a ją cy ch  nastąpić n ow y ch  
zn aczn y ch  redu k cjach  na kopalni hr. 
Renard.

T y d z ie ń  w  Polsce.

W ła d z e  s k a r b o w e  r o z p o c z ę ły  już  
ro z sy ła n ie  n a k a z ó w  zap ła ty  n a d z w y ­
cz a jn e j  d a n in y  majątkowej w rolnictwie. 
Nakazy mają być doręczone do dnia 15-go 
września, a pierwsza rata daniny płatna 
jest w ciągu 14 tu dni po doręczeniu, 
druga rata zaś do 15 go listopada.

R ząd  z a d e c y d o w a ł  r o z p is a ć  p o ­
ż y c zk ę  w e w n ę trz n ą .  Kwota pożyczki 
będzie opiewać na 150 miljonów złotych. 
Termin subskrypcji przypada na dzień
7 go września.

P o lska  e k s p e d y c ja  p o la rn a  p rz y ­
b y ła  d o  G d yn i.  Przed 14-tu miesiącami 
wyruszyła ekspedycja na wyspę Niedźwie­
dzią. Członków ekspedycji przywitali 
w Gdyni przedstawiciele władz i społe­
czeństwa.

Sąd d o ra ź n y  przeciwko dziesięciu 
wywrotowcom oskarżonym o napad zbroj­
ny na posterunek policji, rozpoczął się 
w tych dniach w Kobryniu. Na ławie 
oskarżonych zasiadło dziewięciu włościan 
i jedna żydówka. Wszystkim oskarżonym 
grozi kara śmierci.

C z ło n k o w ie  S tron n ictw a  N a r o d o ­
w o  - D e m o k r a ty c z n e g o  aresztowani w 
związku z zajściami antyżydowskiemi 
w Częstochowie, przebywają dotychczas 
w więzieniu. („I.K .C.")

*

W  p o w ie c ie  S top n ick im  d o k o n a n o  
a re sz to w a ń  wśród członków Stronnictwa 
Ludowego. Powodem do aresztowań by­
ło zorganizowanie wiecu w Piaskach 
Wielkich pow. stopnickiego. —  Do wsi 
Piasek przybył znaczniejszy tłum włoś­
cian oraz posłowie: Witos, Araszkiewicz, 
Dobroch i Wojtasik. Przed rozpoczęciem 
wiecu wszedł na trybunę zastępca sta­
rosty Niedziela oświadczając, że wiec jest 
zakazany. W ów czas wśród tłumu pod­
niosły się wrogie okrzyki, a skoro policja 
rozpoczęła rozpraszać zebranych, z tłumu 
padły kamienie. Policja oddała salwę 
ostrzegawczą w powietrze, a następnie 
pałkami guinowemi rozpędziła zebranych 
i dokonała aresztowań wśród wiecują­
cych. („I.K .C.")

Gazy trujące fabrykują Niemcy w ol­
brzymich ilościach. Rodaku! czy masz 
przynajmniej maskę przeciwgazową ? 
Kupić ją moiesz w oddzielę L.O.P.P.

Ty d z ie ń  zagranicą.

S o w ie c k o  - w łosk i  pakt o  n iea ­
g re s j i  został podpisany w tygodniu ubie­
głym w Rzymie w t. zw. pałacu Weneckim. 
W  imieniu rządu włoskiego podpisał pakt 
Mussolini, a w imieniu Sowietów amba­
sador sowiecki w Rzymie. Nowa ta umowa 
między dwoma państwami nosi nazwę 
paktu przyjaźni, nieagresji i neutralności.

L o tn ic tw o  w ło sk ie  o k ry ło  się w  ub. 
ty g o d n iu  w ie lk ą  ż a ło b ą .  Jeden z najlep­
szych pilotów armji włoskiej, markiz Fran- 

icesco de Pinedo, w czasie startu do lotu 
z Nowego Jorku do Bagdadu, poniósł 
śmierć na miejscu.

I
W  N o ry m b e rd z e  (w Niemczech) 

odbył się w ubiegłym tygodniu wielki zlot 
130 tysięcy urzędników partyjnych, nie­
mieckiej partji narodowo -  socjalistycznej, 
oraz 65 tysięcy członków hitlerowskiej or­
ganizacji młodzieży. Hitler wygłosił na 
obu zlotacn przemówienie, nawołujące do 
jedności, po którem odbyła się imponują­
ca defilada.

Na generalnym kongresie partji hi­
tlerowskiej w Norymberdze wygłaszano 
przedewszstkiem przemówienia. Skierowa­
ne one były głównie do młodzieży, której 
został w cłości poświęcony sobotni dzień. 
Przemawiali więc ■ Baldur von Schiraeh, 
sekretarz stanu Hierl, następnie Hitler (sto­
sunkowo krótko), Hoebbels (długo o pro­
pagandzie hitleryzmu i o walce z żydami), 
min. Darre, oraz Rosenberg o „kwestji ra­
sowej w polityce zagranicznej".

Specjalny pociąg, który przywiózł do 
Norynibergi , zagranicznych dyplomatów, 
odwiedził Hitler, wypowiadając, jak podaje 
urzędowy komunikat, „kilka serdecznych 
słów w podzięce za przybycie na kongres 
partji".

Punktem kulminacyjnym kongresu by­
ła rewja, a następnie defilada przed kan­
clerzem kilkutysięcznej masy szturmówek, 
oddziałów S. S., oraz „Hitlerjugend". De­
filada trwała kilka godzin i byfa tran­
smitowana przez wszystkie radjostacje 
niemieckie. Na zakończenie uroczystości 
urządzono ognie sztuczne, którym przy­
glądało się 800 tysięcy lydzi. Miał to być 
największy „fajerwerk" świata.

Co dc końcowych uroczystości to roz­
poczęły się one o godz. 4.30 pobudką, 
zaś o godz. 7 rano nastąpiło na „Leopold- 
stadjon" gromadzenie się szturmówek, 
oddziałów S. R., oraz „Hitlerjugend".

W  dalszym ciągu odbyt śię przegląd 
formacyj hitlerowskich uświęcony jeszcze 
jedną mową Hitlera, poczem nastąpiła de­
filada. W międzyczasie dokonano poświę­
cenia 150 nowych bojowych sztandarów 
formacji szturmowych.

Kongres został zakończony generalną 
psrzysiegą na wierność, złożoną Hitlerowi.

W ie lk i  orkan naw iedził  w yspę  
Kubę. W ed łu g  d o ty c h c z a s o w y c h  ob li­
c z e ń  orkan p o c ią g n ą ł  za s o b ą  530 
ofiar w ludziach  i za_topił 14 okrętów .

S p ra w ca m i  k a ta s tro fa ln y ch  p o ­
ż a r ó w  lasów  w e Francji, są c z ł o n k o ­
wie ta jem n icze j organizacji  terorysty -  
czn o -szp ieg ow sk ie j .  W  ciągu o s ta t ­
n ich tygodni z n isz czo n e  zo s ta ły  ty­
s ią ce  hektarów  lasu n apołudn iu  Fran­
cji. O statn ie  p oża ry  pow sta ją  stale 
w sąsiedztw ie  forty flkacy j i sk ła dów  
amunicji, p rzyczem  n a jczęśc ie j  og ień  
w y bu ch a  w kilku m ie jsca ch  naraz o d ­
d a lon y ch  o d  s ieb ie  m niej w ięce j  
o  300 m.

L ek a rze  -  żyd z i  w  G dańsku  zostali 
usunięci z pracy w kasie chorych na tere­
nie wolnego miasta.

Znaczki wiśniowe 
z błyskawicą.

C z ło n k o w ie  N. S. P. R. i s y m p a ty ­
c y  ruchu N a r o d o w o -S o c ja l i s t y c z n e g o  
p o w in n i  z a o p a t r y w a ć  się w  zn aczk i ,  
k tóre  n o s z o n e  są na k lap ie  m a ry n a r ­
ki w z g lę d n ie  n a  w iś n io w e j  k o sz u lce  
ś w ia d c z y ło b y  to  o z d e c y d o w a n iu  g o t o ­
w o ś c i  o b r o n y  P o lsk i  p rz e d  za le w e m  
p rzez  o b c y  i ż y d o w s k i  kapitat. D o k u ­
m en tu jm y  w s z ę d z ie  i z a w s z e  p r z y ­
n a le ż n o ść  d o  N. S. P. R.

Pracujący P o la k u !

Nie w yrzuca j s w o ich  skrom ­
nych  groszy  na endecko-kapk- 
ta listyczny „Kurjer Z a ch o d n i" ,  
ani na „E xp resy“ , w ydaw ane 

iprzez ży d ow sk ich  b o g a c z ó w ,  
ani na g łu p io -se n sa cy jn e  „T e m ­
p o  dnia".

Na w r z e s i e ń  z a m ó w  
„ J E D N Ą  K A R T Ę " ,  jedyne  
p ism o, k tóre  s z c z e r z e  Cię 
broni.

Awans.
W  dawnej Rosji, szczególnie 

od chwili objęcia tronu cesarskie­
go przez Katarzynę ll-gą (z do­
mu Holstejn-Gottorp), żywiołem 
najbardziej uprzywiljowanym sta­
li się t. zw. baronowie nadbałty­
ccy, protestanci i Niemcy z po­
chodzenia To też historycy ro­
syjscy, piszący o tamtej epoce, 
zawsze przytaczali charakterysty­
czną anegdotę: Pewnego dnia
mianowicie, cesarzowa zapytała 
słynnego wodza ówczesnego, feld­
marszałka Suworowa, czem m og­
łaby wynagrodzić wielkie jego 
zasługi dla ojczyzny:

„Najjaśniejsza Pani" —  
miał na to odpowiedzieć Suworow 
—  „błagam o jedną łaskę: awan­
sujcie mnie na Niemca".

Podobno... jeden z wybitnych 
obywateli w Polsce dzisiejszej 
gdy zwrócono się doń z takiem- 
że zapytaniem, odrzekł z wes­
tchnieniem: —-/„Awansujcie umie 
na żyda". („M . N.“ )

Hasło Podw aw elskie
tygodnik bezpartyjny, poświęcony 
specjalnie kwestji ż y d o w s k i e j  

w Polsce.
Do nabycia wszędzie.

Cena egzempl. 30 gr.

piiliijp .
W y tw ó rn ia  C uk ie rn icza

A. W oźniak i Grobelny
Sosnowiec, 3-go Maja 15 w podwórzu 

poleca ciastka pierwszej jakości. 
Ceny konkurencyjne.

Drobne ogłoszenia.
R ó ż n e .

Usługi sw oje poleca Marjan Czubata, 
tapicer, przy ul. Perlą 17 w Sosnowcu. 
Warunki zapłaty bardzo dogodne. Wy-
konanie solidne.____________ ~
Koncesjonowana szkoła kroju szycia 
zatwierdzona przez Kuratorjuni Kra­
kowskie Stypułkowskiej w Sosnowcu 
Piłsudzkiego 46, Przyjmuje zapisy. Pu 
ukończeniu świadectwa prawne. Oplata 
ratami.
Członkom i sympatykom poleca się 
biuro pisania podań „Prawo* Wolbrom 
Krzywa 8.________________________________

P o sa d y i prace.

Poszukuję jakiejkolw iek pracy: słu­
żącej do wszystkiego lub kucharki. 
Stanisława Kaczmarek W iadom ość 
w administracji „J. K.1*.________________

M a try m o n ja ln e .

Młody pan zawrze znajomość z sym­
patyczną osóbką w celu matryntonjal- 
nym. Poważne zgłoszenia z fotografją 
kierować do administracji ,J. K." dla 
„Tomasza*.

K u p n o  i sprzedaż.

Skrzypce szkolne zł. 10, futerał zł 6 50 
smyczek zl. 2, mandolina zł, 10, giiara 
zł. 17 poleca Jakobiński. Sosnowiec, 
Modrzejewska 45._____________ __________
Zam iast kupować obce, liche wyroby 
zagraniczne kupuj wygodne, trwałe —  
obuwie po cenach niebywale niskich 
u Stanisława Kaczmarka. Sosnowiec, 
Podjazdowa 8.___________________________

E M I L  K O Z IJ .

Z pałacu 
w podziemia kopalni.

(W s p o m n ie n ia  e m ig ra n ta ).

8)
K om en d an t  milicji nie o d w a ż y ł  się u rządzać  o b ła ­

wy za napastnikami. P o p rz e s ta ł  na spisaniu ze  mną 
protoku łu . Kilka tyg odn i  p ó źn ie j  z o s ta łe m  przes łu ch an y  
przez sęd z iego  ś le d cz e g o  i na tem  sprawa się s k o ń ­
czy ła . Ja jednakże  d ługie  m ie s ią ce  i lata m iałem  
przed  o cz y m a  twarz napastnika zalaną krwią...

Z nastaniem  w iosn y  1917 roku p o c z ą łe m  cz ę s to  
w y je ż d ż a ć  d o  s to l icy  b ąd ź  w spraw ach  w łośc iańsk ich , 
bądź  też  w spraw ach  o so b is ty ch .  In teresow ały  mnie 
przedew szystk iem  p o s tę p y  prac  o rg an iza cy jn ych  rządu 
ty m cz a s o w e g o .

W  o w y m  cza s ie  przy jechali  już z Szwajcarji  dzia ­
ł a c z e  k om u n istyczn i  z Leninem  i T rock im  na cze le .  
R o z p o c z ę ła  się agitac ja  bolszew icka.

D z ia ła cze  b o ls z e w ic c y  obrali  s o b ie  za ty m cza sow ą  
siedz ibę  p a ła cy k  —  willę primabaleriny O p e ry  Carskiej, 
Krzesińskiej, ostatn ie j  p rzy jació łk i  M ikoła ja  II. Krze- 
sińska w p ierw szych  dniach rew olu c ji  uciek ła  do  Fin­
landii p o zo s ta w ia ją c  willę na łask ę  losu. P iękne i d o ­
g o d n e  p o ło ż e n ie  willi, tuż nad N ew ą, o b o k  T ro ick ieg o  
m ostu  b y ło  d o g o d n y m  punktem  dla c e ló w  agitacyjnych .

Kiedy tylko p rzy jeżd ża łem  d o  s to licy , sp ieszy łem  
w iedz ion y  c ie k a w o śc ią  p ros to  z d w o rca  p od  willę 
Krzesińskiej. Tam  od  sa m e g o  rana m ó w c y  zmieniali 
s ię  na balkonie willi jak lalki w teatrze  m arjonetek . 
T rzeba  przyznać , że  byli to  d o b rzy  m ó w c y .  P ierw szy 
w y ch o d z i ł  Lenin. S p o k o jn ie  i r z e c z o w o ,  to n e m  p ro ­
fesorsk im , lecz  popu larnym , w y kłada ł  zasady  kom unizm u. 
Lenina zm ien ia ł  Trock i. D o s k o n a ły  m ó w c a  w łosk ie j 
szk o ły ,  r o z p o c z y n a ł  zwykle m o w ę  od  s ł ó w :

—  T o w a r z y sz e !  O b y w a te le !  Trzysta  lat piła bur- 
żuazja  w aszą  krew. L ecz  p rzyszed ł  już k on iec .

M ałe grupy c i e k a w y c h : żo łn ierzy , dezerterów
z frontu , p rzys łu ch u jące  się m o w o m  agitacyjnym , 
w zrastały  do  g o d z in y  11-te j  przed p o łu d n iem  w kilku­
tys ięczn y  tłum.

A z balkonu  pada ły  n ę c ą c e  m asy  h a s ła :
—  Grab nagrabione.
—  W ojn a  p a ła c o m , a p o k ó j  lepiankom .
— P re cz  z so c ja l  - zdrajcam i i t. d.
R ząd  ty m cza so w y  składa jący  się w ed łu g  zdania 

Lenina, T ro ck ie g o ,  z sam ych  „so c ja l  - z d ra jcó w "  Kie- 
reńsk iego , Milukowa, T ereszczenk i,  nie przeciw dzia ła ł  
agitacji kom unistycznej . Kiereński uważał, że  szczytn e  
hasła  w ysunięte  przez  p ierw szą re w o lu c ję  rosyjską 
w inne m ieć  zas tosow a n ie  praktyczne  w p ierw szym  rzę ­
dzie o d n o ś n ie  w o ln o śc i  s łow a .

B o lszew icy  korzystali z tego  w ca łe j  pełni. Wi­
dzia łem  co d z ie n n ie  prawie, jak w ie lo ty s ię cz n e  tłum y 
p rzys łu ch iw a ły  się z wielkiem z a ję c ie m  m ow om  w y g ła ­
szanym  z ba lkonu  willi tancerki Krzesińskiej. M ow y 
te sk ierow ane b y ły  w y łączn ie  przeciw  rządow i tym ­
cza sow em u , a s zcze g ó ln ie j  p rzeciw k o  „ im peria liście"  
p rz y w ó d cy  partji k a d e tó w  Milukowi. W zy w a n o  otw ar­
cie  d o  oba len ia  rządu siłą zbrojną.

O p r ó c z  tego  na u licach  s to l icy  tw orzy ły  się tak 
zw ane ru ch om e  mitingi. P o s z cz e g ó ln i  ag itatorzy  sta­
wali na rogach  ulic i w szczyna li  z p rzech odn iam i 
„dyskus ję" .  W okam gnien iu  k o ło  d ysku tu jących  zb ie ­
ra ły  się tłumy. W ó w cz a s  agitator r o z p o cz y n a ł  d o  z e ­
branych  m ow ę.

Na każde j ulicy w ciągu dnia o d b y w a ło  się kilka 
m ityngów . Milicja przypatrywała się tem u biernie, 
a naw et m ilic jonerzy  zapom inali  o  sw oich  ob ow ią zk a ch  
i przysłuch iw ali  się dyskusjom . ’ Interwencja  n a s tę p o ­
w ała  ty lko  w ów cza s ,  gdy w trakcie g o rą ce j  sprzeczki 
p o lityczn e j ,  s łu c h a cz e  zaczę li  walić się w za jem n ie  po 
łba ch .  L ecz  i w ó w c z a s  milicja p ró b o w a ła  używ ać 
d o b r y ch  s p o s o b ó w  u spok o jen ia  rozp o lityk ow a n ych  
um ysłów .

—  O b y w a te le !  r o z e jd ź c ie  się, p ros im y —  s ły sza ło  
się w takich w ypadkach .

Nic też  dz iw nego , że  roza g itow a n e  m asy już w k o ń ­
cu  kwietnia urządziły  pierwszą d em o n stra c ję  b o ls z e ­
wicką, d e m o n stra c ję  „u z b r o jo n e g o  ludu" jak nazwali

ten p o c h ó d  b o ls z e w ic c y  p rzyw ód cy .  O lbrzym i p o c h ó d  
żo łn ierzy , rob o tn ik ów , a naw et kob iet  z karabinami 
na ram ion ach  przeciągnął  przez u lice  miasta. Na cze le  
p o c h o d u  m a szerow a ł  m arynarz z c z e rw o n ą  chorąg iew ką , 
k tórą  daw ał znaki, by m ieszk ań cy  d o m ó w  zamykali 
okna.

— Zam yk a jc ie  okna  ob y w a te le  —- krzycza ł —  b o  
b ęd z iem y  strzelać.

B an o  się w id oczn ie ,  by  z o tw artych  ok ien  nie 
w ystrzelił  kto d o  d em on stran tów , lub nie rzucił  b om by .

Przeb ieg  dem on strac ji  b y ł  spok o jn y . Atoli  l iczny 
udział u z b r o jo n y c h  żo łn ierzy , oraz  transparenty n ies io ­
ne  przez  d em on stran tów  z n ap isam i: „p re cz  z rządem  
ty m cz a s o w y m " ,  „ p o k ó j  za wszelką c e n ę " ,  „b ez  aneksyj 
i k on try bu cy j"  i in n e  „p re c z e "  —  to  w szystko  bardzo  
z a n ie p o k o i ło  rosyjsk ie  w ła d ze  rew olu cy jn e .

P o s ta n o w io n o  p rzec iw d zia ła ć  agitacji bo lszew ick ie j,  
le cz  bez  użycia  represy j i gwałtu. Zresztą  rząd nie 
m iał ani odw ag i ani siły do  en erg iczn eg o  wystąpienia. 
Przedew szystk iem  p o s ta n o w io n o  p o zb a w ić  p rz y w ó d có w  
b o lszew ick ich  ich s iedziby i w ysied lić  ich z p a łacu  
Krzesińskiej. W tym celu , na spec ja ln e  z le cen ie  Kie- 
reńsk iego , od szu k an o  adm inistratora p a łacu  Krzesińskiej 
i p o le c o n o  mu w n ieść  p rzec iw k o  Leninowi, T rock iem u  
i tow a rzyszom  skargę d o  sądu p ok o ju  o... eksm isję 
z z a jm o w a n e g o  lokalu. Skarga zosta ła  w niesioną  
i w k ró tce  zapad ł  wyrok. B o lszew icy  jednak nie myśleli 
o  d o b r o w o ln e m  w ykonaniu  wyroku.

W o z n a czo n y m  dniu p rzyszed ł  k om orn ik  sąd ow y  
z teczką , by  w y k on a ć  wyrok . B y łem  św iadkiem  tej 
s cen y . K om ornik  z dw om a  m ilic joneram i n ieśm iało  
zapukał d o  bramy willi Krzesińskiej. T łum y zebrane 
przed  wilią rozstąpiły  się przed kom orn ik iem  i z iro- 
n icznem i uwagami i uśm ieszkam i u tw orzy ły  szeroki 
szpaler. ,

K om orn ik  w yciągn ą ł  z teczk i  w yrok  sądu p ok o ju .
N aprzeciw  niemu w y sz ło  c z te r e ch  żo łn ierzy , u z b ro ­

jo n y c h  w granaty ręczn e . J ed en  z n ich  p o d s u n ą ł  k o ­
m orn ik ow i p o d  n o s  b o m b ę  i p o w ie d z ia ł :

W idzisz  to  bratku? P o w ą c h a j  d o b r z e  i uciekaj!
K om orn ik  za w róc i ł  z m ie jsca , a za nim biegiem 

pobiegli  m ilic janci  w śród  śm iechu  i urągań tłumu.

Rząd na razie dał spok ó j ,  agitacja  trwała nadal 
w zd w o jo n e m  tem pie.

Kiereński d u żo  nadziei p o k ła d a ł  w sw oim  ta len ­
c ie  k ra som ów czy m  W ce lu  zw alczania  agitacji b o l ­
szew ickie j p o c z ą ł  sam  w y g ła sza ć  m o w y  nietylko w s t o ­
licy, le cz  roz jeżd ża ł  p o  ca ły m  kraju na . w zór  cesarza  
W ilhelma Ii-go.

Jak W ilhelma n azyw an o  „R e iseredek a iser  (p o d r ó ­
żu jący  i gada jący  cesarz )  tak K iereńskiego  n azw ano 
„g ła w n ou gaw aryw a ju szczy j"  ■ (g łó w n y  g a da ją cy )  jako 
parafrazę s ło w a  „g ła w n oka m a n d u ju szczy j  ( g ł ó w n o d o ­
w o d z ą c y " .

Kiereński w o g ó le  lubił p a to s  i p iękny gest. W tem  
widział g łów n y  środ ek  zbaw ienia  i w yprow adzen ia  
z ch a o su  R osji  rew o lu cy jn e j .

Z n a jom y  m ój,  rotmistrz G łazanów , który b y ł  k o ­
m en d an tem  straży w Carskiem  S io le ,  o p o w ia d a ł  mi s c e ­
nę na d w orze  u w ięz ion ego  cara, jaka m ia ła  m ie js ce  
w maju 1917 r. m iędzy  Kiereńskim a k am erdyn erem  
M ikoła ja  11. M ianow ic ie  Kiereńskij o d  cza su  d o  cza su  o d ­
w iedza ł  cara  u w ięz ion ego  w pa łacu . P row a d z i ł  
z nim d ługie  r o z m o w y  na tem aty  po lityczn e . T y ­
tu ło w a ł  go  zwykle pułkow nik iem  (taką rangę m iał 
ostatni car). P o  o d b y te j  inspekcji p a ła cu  zostaw a ł 
zwykle na o b ie d z ie  w tow arzystw ie  rodz in y  carskiej. 
P o d c z a s  je d n e g o  z takich o b ia d ó w  p o d o c h o c o n y  Kie­
reńskij nalał kieliszek wina i p o d a ł  g o  kam erd yn erow i 
cara.

—  O byw ate lu  —  m ów ił  — w ypijc ie  t o  za p o w o d z e ­
nie rew olu c ji  i za zdrow ie  jej w o d z ó w .

Staruszek  kam erdyner w zią ł k ieliszek  z rąk K ie­
reń sk iego i p ow ied z ia ł:

—  Jestem  już stary panie ministrze. P rzez  ca łe  
ży c ie  p iłem  tylko za zdrow ie  m e g o  m on a rch y .  N iech  
w ięc  i teraz w o ln o  mi b ędz ie  w zn ieść  okrzyk :

—  C esarz  W szech ros ji ,  im perator M ikoła j ll-gi 
n iech  żyje.

I w ychylił  kielich d o  dna.
Kiereński się zm ieszał. P o m y ś la ł  chw ilę , n astęp ­

nie zerw a ł się z krzesła , uścisnął d ło ń  kam erdynera  
ze  s łow a m i:

c. d. n.
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